
6 3 . Warszawa, Poniedziałek 2 8 Mffjft 
O  C * « r w c a s Rok 1856.

O p ła ta  p r e n u m e ra c y jn a  na 
K ron ikę  W ia d o m o ś c i  K ra ­
jo w y c h  i Z ag ran icz n y ch  w y ­
nosi: a) w W arsz aw ie  r o c z ­
n ie  rs .  7  kop .  2 0  (złp. 48); 
b) k w ar ta ln ie  rs .  ł kop.  80
(złp.  I 2); m ies ięc zn ie  kop.  
6 0  (zip.  4). KRONIKA

Na p row inc j i  w  K ró les tw ie  
z p o c z tą  roczn ie  r s .  ł 2 (zlp.‘ 
80 ) ;  kw ar ta ln ie  rs .  3 (złp,  
2 0 ) .  W C e s a r s tw ie  taż  s a ­
m a  o p la ta  co na  p ro w in c j i  
w  K ró le s tw ie ,  z d o d a n ie m  
rs .  4 roczn ie  lu b  ł k w a r ta l ­
n ie  za ko p e r ty .

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
G łó w n a  k a s sa  o szczęd n o śc i .—  W  ty g o d n iu  u p ły n io n y m  do 

dnia  2 7  Maja (8  Czerwca) r. b ież.  w łączn ie ,  w y d an o  k s ią ­
żeczek n o w y c h  6 5 .  na k tóre ,  tudzież  na d a w n ie js ze  w 2 7 5  
w n ioskach ,  z łożono  rubli  s r .  6 . 5 1 3  ko. 7 5 .  Na ż ąd an ie  5 0  
u c z e s tn ik o m ,  w y p ła c o n o  (p ró c z  p r o c e n tu  za rok  b ie ż ą c y  r f .  
9  kop  94) ,  rub .  s r .  ł , 7 8 6  kop .  i u m o rz o n o  ks iążeczek 
o sz częd n o ś c i  ł 6 ,  P rzeto  u czes tn ików  7 , 3 8  I p o s ia d a  kap i ta ł  
rubli  s r e b  2 6 0 , 6 7 0  kop. 8 6 .  —  Naczelnik ,  A s se s o r  Kolteg.  
książę G etlroyc .—  B u c h a l te r  K ra u ze .

— Z m o c y  decyzj i  JO. Księcia N am ies tn ika  K rólestw a, 
m ia n o w a n i  zostal i p rzez  K om iss ję  R. S. W. i D., cz łonkam i 
dyrekcji  w yśc ig ó w  konnych  i w y s ta w y  zw ierzą t  g o s p o d a r ­
sk ich ,  stałymi- Michał W e l i n o w i c z .  nacze ln ik  b iu ra  d y r e ­
k to ra  s ta d a  r z ą d o w e g o  koni, i Otto E i c h 1 e r  d y r e k to r s z k o -  
ły  w e te ry n a ry jn ó j  W arszaw skie j ;  do n o w y c h  w y b o ró w :  E u ­
s ta c h y  Hr. W o ł ł o w i e z ,  dz iedzic  d ó b r  Motwica, i W ac ław  
Ł u s z c z e w s k i ,  r a d c a  dy rekc j i  u b ezp iecz eń .

Jutro  Ś. M ałgorzaty Szk. Kr. | Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedinie- | Dziś rano stopni ciepła 8, wczoraj w poi. ciep. 14.
W schód słońca o g. 3 in. 41.— Zach. o g. 8 m. 17. | ście w  doinu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | W ysokość w ody na W iśle stóp 4 cali 5.

wszem stoją miejscu: upić się to konieczny w aru­
nek zabawy naszego wieśniaka. Ale nie tylko za­
bawa, ale każde, w  jakim bądż celu zgromadzenie, 
nie może się obejść bez gorącego trunku, którym  
zarówno obleją wesele, pogrzeb, naradę, albo tak 
zwaną tłokę, wszystkich lub części gospodarzy 
z jednej lub kilku wsi, bądź dla sąsiedzkiej bądź 
przyjacielskiej pomocy, czy to w zwózce drzewa 
na budowle, czy pracy w polu.

Ubiór tych stron Uitwina, także nie wymyślny; 
długa za kolana z domowego sukna sukmana z kie­
szeniami na bokach, bez pasa, pod szyję na haftki 
zapięta, płócienne w buty  spodnie, i pilśniowy ka­
pelusz stanowią świąteczny przybór. W  domu, o- 
kolo gospodarki, rzadko używ ają butów, posługu­
jąc się drewnianemi trzewikami, inaczej klumpia- 
mi, lub łapciami z łyka. W  czasie zimowym przy­
wdziewają kożuchy, na głowy zaś, podszyte fu­
trem czapki dziwnego kroju, z przodu sięgające 
czoła, na równi zaś zuszami bez porów nania dłuż­
sze, bo aż na kark spadające. Za to kobiety wię­
cej m ysią o toalecie: z jaskraw ych materji lub sze­
rokich wstążek, a często całkiem zarobione złotem 
czółka, na około których zakładają kwiaty, stro ją 
głowę tutejszej dziewczyny. W ełniane na ko­
szulach gorsety, dobrze przylegające do figury, zaś 
w czasie chłodniejszym z granatowego lub siwego 
sukna kapotki. jaskraw e różno-barwiste, albo je ­
dnej farby spódnice obszyte u dołu taśmą, wstąż­
ką lub złotym galonem, białe lub w kwiaty fartu­
chy, a do tego rzędy paciorek, albo nawleczonych 
na nić bursztynów, wraz z koniecznym, białym na 
szyi, w kształcie ręcznika złożonym obrusem, domo­
wego wyrobu, stanowią uzupełnienie niewieściego 
ubrania, jednakow ego dla mężatek i niezamężnych, 
z tą  różnicą, iż pierwsze, w miejsce czółka, okrę­
cają głowę, więcej lub mniej kosztowną chustką."

Obrus o jakim  wspomniałem, nie małą gra rolę, 
w stroju litewskiej wieśniaczki. W  kościele, na te­
ście lub jarm arku, należy do ubioru, w  podróży 
służy za ochronę od deszczu lub kurzu pod k tórv  
siedząc na wozie i puszczając go na wolę w iatru, 
chroni się Litwinka, i ochoczo, parą lub trójką 
jjdeh iych  koników, pędzi do kościoła lub z ko-

K orrespondencja. Kroniki-
Kalwar ja , gub. Augustowska, d. 31 Maja 1856 r.
Najpiękniejsza prawic letnia pogoda o której 

wam poprzednio donosiłem, nagle zmienioną zo­
stała na czas jesienny ze wszystkiemi jego przyje­
mnościami i przy kiłko-stopniowym, szczególniej 
w  nocy mrozie i silnym północnym wietrze, mio­
tającym  w powietrzu śnieżnemi płatami, lub biją­
cym w oczy i twarz, drobnym  gradem. T a  roz­
m aitość przeszło tydzień nas raczyła, a lubo w koń­
cu musiała ustąpić przed słońcem i ciepłem, pozo­
stawiła wszakże ślady, na podescliłych już bocz­
nych drogach, które na nówo, szczególniej w nie­
których miejscach, wcale nie mile dla podróżnego. 
Przyjemności tych dróg sam doświadczyłem; przy­
muszony wyruszyć z domu, i w  następstwie wlec 
się noga za nogą po grzązkiem błocie, w którem 
zapadały konie, i koła prawie po osie się nurzały. 
Z początku, dla rozerwania nudot powolnej po ­
dróży, chciałem zacząć gawędę z furmanem: lecz 
woźnica mój rodow ity Litwin, ani słowa nie umiał 
po polsku, moje zaś umnictwo języka Gedyminów 
i Olgerdów nie bardzo obszerne i po krótkiej też, 
łatanej polskiemi wyrazami rozmowie, poznawszy 
iż się zrozumieć nie możemy—umilkłem, i w  duma­

niu, lekarstw a na nudy szukać postanowiłem.
Prawdziwie dziwna rzecz, jak  tutejszy wiejski 

lud, pomimo niedalekiego sąsiedztwa mazurów, 
pomimo licznych z miastami i szlacheckiemi dwo­
rami stosunków, okazuje tak wielką niechęć do pol­
skiej mowy. A tą  niechęcią odznaczają się nie tyl­
ko ubożsi, ale nawet bogatsi włościanie, mający 
w  pogotowiu, na pierwsze w polskim języku w y­
mówione słowo litewskie »nie rozumiem« (ne su- 
pranta.)

Z takow ą odpowiedzią najłatwiej spotkać się 
w  zachodniej połowie Kalw aryjskiego powiatu 
biorąc szossę za linję podziału. Ludność w tej czę­
ści, prawie z samych Litwinów złożona, pomiędzy 
którymi jednak, szczególniej od granicy PrusS, 
niemczyzna rok rocznie bardziej się rozszerza, a to 
w skutek osiadania na gospodarkach pruskich ko­
lonistów', wabionych ziemią, o wiele, w porów na­
niu z ceną gruntów w Prusiech u nas tańszą.

Za tą  konkurencją Niemców, poszła bardzo wy­
soka cena kolonji, za które dziś nieomal bajeczne 
płacą sum j', bo za 30 morgów, wprawdzie dobre­
go, lecz czynszowego gruntu, z trzema czy cztere­
ma budowlami, wyliczył w tych czasach, jak iś gier- 
mański przybysz aż 9,000 złp.

W  drugiej wschodniej połowie powiatu, rzeką 
Niemnem od Cesarstwa odgraniczonej, gdzie wię­
cej je s t dóbr pryw atnych i włościanie ubożsi, zna­
cznie odmienny prostego liuju obyczaj. T u  i po 
polsku łatwiej się rozmówisz, i Niemca praw ie nie 
spotkasz, i cena gruntu o wiele różna. Tutaj, 
w  stronie nad-niemeńskiej, leży kilka wsi, tak zwa­
nych okolic, nie raz po kilkadziesiąt dymów liczą­
cych, zamieszkałych przez drobną, po większej 
części od włościan uboższą, litew ską szlachtę. 
W reszcie w południowej części tej połow y powia­
tu, a mianowicie w kilku osadach, do gmin Bulha- 
kow sk i Budwiecie należących, żyją Filiponi, na­
ród pracowity i przemyślny, jak  rehgją, tak oby­
czajami od Litwinów różny.

Nadzwyczaj ograniczone są potrzeby tutejszego 
kmiecia, zakres których prawie jednakow y dla bo­
gatego i ubogiego. W  liczbie tych potrzeb wódka, 
a dla majętniejszych krupnik a naw et arak na pier-

WSPOMNIENIA I PAMIĘTNIKI 
Józefa RuIih®wskiego
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T U Z O N E  I W Y D A N E  

przez
Juljana Bartoszewicza.

Toni I.

( Ciąg dalszy)-

Matka moja znała rysunek i trudniła się hafta­
mi. D ostał mi się po niej W  puściznie sztuciec 
geom etryczny, cyrkle i inne dodatki; że były  
w srebro oprawne, znalazł się przecie jakiś zna­
wca kruszczu i co było srebrem to sobie zabrał 
zostawiwszy mi szczątki nieużytecznego żelazi- 
wa, pudełko zaś z kolorami złożone z sześćdzie­
sięciu czterech drobnych miseczek kościanych, 
długo przezemnie przechowywane, jako pamiąt­
ka, poszło wreszcie na zabawę dla moich m a­
łych dzieci, były to farby gummą arabską za- 
prawne, przez dawność, straciły swą własność, 
nie znano bowiem w owych czasach tuszów ko­
lorowych. Mniemam że i muzyka lub śpiew nie

był dla niej obcym, została bowiem po niej cy- 
tara o ośmiu stronach, na powszechny użytek  
domowników, co śpiewać i brzdąkać lubili.

Cytara dzisiaj już zupełnie wyszła z używa­
nia i nikt jej nie zna, a że mi kształt tego  
narzędzia jest w myśli, więc opisuję tutaj jak 
wyglądała dla wiadomości lubowników muzyki. 
B ył to instrument z deką spodnią, z drzewa 
twardego, a wierzchnia z drzewa jodłow ego jak 
na skrzypce używają. Sam instrument był o- 
krągły w cyrkule doskonałym, górna deka mia­
ła na około z drzewa ciemnego w  deseń szpa- 
runek; we środku wielki otwór pokryty piękną 
m etalową rozetą, na około otworu na dece wie­
rzchniej była girlanda piękna z samych nieza­
pominajek, kwiateczków błękitnych zrobiona, 
w lakierze chińskim trwałym, u spodu Wycho­
dził półgryłek czarny, do którego przyczepio­
nych było ośm stron metalowych, przechodzą- 
cych przez podstawek drewniany na gryf wielki 
gładki czarny, szyja mocno w dół zwrócona, 
w której było ośm śróbek z haczykami i klu­
czem strojenie się odbywało. Na tym  instrumen­
cie grało się, trzymając go w ręku lub na stole 
pochyło stawiając. Cytara bywała bardzo pię­
knego wyrobu i nawet arcydziełem kunsztu,
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z tego wnoszę sobie, iż ten instrument m uzycz­
ny musiał być kosztownym.

V.
MOJE WSPOMNIENIA DZIECINNE.

Data u r o d ń n .  N a jdaw nie jsze  w rażen ia .

Urodziłem się 1 7 8 0  roku dnia 4 marca po­
dług kalendarza gregorjańskiego, we wsi Hus- 
synnera w ziemi chełmskiej w domu mojego dzia­
da po kądzieli, Józefa Gałęzowskiego. Otrzy­
małem na chrzcie św. imiona patronów św. Ka­
zimierza na pamiątkę dnia urodzin, Józefa na 
pamiątkę dwóch dziadów Józefa Rudkowskiego 
i Józefa Gałęzowskiego, św. Antoniego na pa­
miątkę wuja m ego rodzonego Antoniego G ałę­
zowskiego człowieka w ziemstwie wysoko po­
ważanego. św. W alentego na pamiątkę ojca du­
chownego który mnie chrzcił, będąc wikarym  
kościoła parafji w miasteczku Świerżach.

W Polsce nie szczędzono jak widzimy nowo­
narodzonym obojga płci dzieciom św. patronów  
i patronek. Nie było to jednak przez naślado­
wanie próżności idumy książąt panujących, któ­
rzy swym dzieciom na chrzcie, długi szereg pa­
tronów nadawali. Było to skutkiem staropol­
skiej pobożności matek a raczej babek, które



,  ścioła do domu, nie strachając się choc droga nie 
rów na i wywrotna.

A dom ten, to po największej części kurna chata, 
z ogniskiem, bez komina nad dach, i w której dym 
z drzewa lub torfu, swobodnie unosi się pod puła­
pem, pokąd nie zostanie wypuszczonym za otw ar­
ciem drzwi lub odetkaniem dziury, umyślnie na ten 
cel w stelow aniu i dachu urządzonej. Dym, można 
powiedzieć stanowi konieczność w z’yciu naszego 
włościanina, ilubo  od roku 1846 wzbronionem zo­
stało stawianie chat kurnych, lubo rząd wyzna­
czył nagrody, za wymurowanie w daw nych do­
m ach kominów, dotąd postęp w tym względzie bar­
dzo mały, naw etwnow o-w znoszonych budowlach. 
Ten nałóg do tego stopnia tu  się rozkorzenił, iź ci 
nawet, którzy budując nowy dom, wyprow adzą 
w tymz’e komin, prawie zawsze pozostaw iają go 
d la uz'ytku jednego końca chaty, w drugim zaś u- 
rządzają ognisko kurne, i w tym po całych dniach 
z dymem się delektują. U majętniejszych takow a 
część chaty stanowi czeladnię, druga zaś świetUcę, 
czyli izbę do przyjęcia i ugoszczenia. Ze jednak  
w zimie, dla oszczędności drzewa bardzo w tycli 
stronach drogiego, opalają tylko część bez-kom i­
nową, ona więc naówczas, stanowi codzienną, go­
spodarstw a i czeladzi siedzibę, gdzie jeszcze zapę­
dzają trzodę owiec, czasem z kilkunastu sztuk zło­
żoną i cały drób gospodarski. Przy podobnych 
w arunkach, jak cięźkiem. niezdrowem i dla powo­
nienia nie miłem musi być powietrze w tych iz­
bach, każdy domyślić się może.

Mało dbali na zdrowie i wygody, pod wzglę­
dem urządzenia mieszkań, tutejsi włościanie bar­
dzo troskliwi są o śpichrze, gdzie oprócz zboża 
w  ziarnie składają i w innych przedmiotach zapa­
sy, stanowiące znaczną część m ajątku Litwina. 
Trudniąc się na dość obszerną skalę, ja k  na pro­
stych kolonistów, upraw ą lnu, wiele wyrabiają 
p łó tna—którego nieraz kilka a nawet kilkanaście 
sztuk, wraz z niejednym postawem prostego, do ­
mowej roboty sukna, znaleść można w spichrzu 
zamożniejszego chłopa. Tutaj również lokują zby­
wające odzienie i pościel, kosztowniejszą uprząż i 
inne do domowego użycia przedmioty.

Pieniędzy wszakże ani w śpichrzu, ani w chacie 
nie trzymają, oprócz mniejszej kwoty, potrzebnej 
na opłatę czynszu, podatków , lub kupno soli. P o ­
dejrzliwi, a nawet własnej rodzinie niedowierzają­
cy, oszczędzony grosz, zwykle w rublach srebrem 
zakopują w ziemię.

W  powiecie Kalw aryjskim  złożonym po więk­
szej części z dóbr rządow ych i donacyjnych, w ło­
ścianie prawie wszyscy są zamożni. N a to polep­
szenie ich bytu  pomiędzy innemi wpłynęły: d o ­
broć gruntu w całym prawie powiecie dla rolnika 
wdzięcznego i w ysoka od la t kilku cena zboża i in­
nych produktów , zwykle przez włościan do miast 
dostarczanych; bo kiedy przed kilkoma laty  za ko­
rzec żyta płacono kop. 90 do rs. 1 kop. 50, za ko­
rzec kartofli 30 do 60 kop. teraz i prawie od roku 
1852, płacą za takąż miarę żyta rs. 4 kop. 50 do 
9 rs., a kartofli od rs. 1 kop. 50 do rs. 3.

Za parę tygodni to je s t w dniu 17 czerwca, ja -

szczególniej braty na siebie obowiązek, przez 
czas niemowlęctwa, prowadzić swoje dzieci i 
wnuki i te same odmawiając modlitwy, poru- 
czały dzieci opiece świętych Pańskich, których 
im na chrzcie św. za patronów wybrały; gdy  
już dziecko mówić umiało, uczyły go przy pa­
cierzu, krótkich modlitw na cześć różnych św ię­
tych. Tak wpojone samem wychowaniem nabo­
żeństw o do patronów od początkowego dzieciń­
stwa, miało swoje znaczenie w kraju, tak czę­
sto wystawionym na burzące napady barbarzyń­
ców, albowiem nieraz posługiwało nieszczęśli­
wym ofiarom, wydartym z łona rodzinnego, za 
jaki dowód genealogiczny, gdy szczęśliwem zda­
rzeniem, błąkając się  ̂długo po obcych kątach, 
wrócili wreszcie do ziemi rodzinnej.

Miłe są to wspomnienia dziecinnej swobody 
bez trosk i znoju przeszłe w szczęśliwej niewin­
ności, miłe dla wieku starego, co bliskim jest 
końca dni swoich.

Z początku opiece troskliwej a pełnej rozsąd­
ku babki zostawiony, pamiętam jej miłość dla 
mnie, w yższą nad macierzyńską. Chowałem się 
u niej do lat pięciu.

Otrzymałem od natury mocną konstytucją, 
która szczodrą dla mnie była. Szczupły, chudy

ko chwili dorocznego jarm arku w Kalwarji, we 
W iórek  przed Sw. Janem Chrzcicielem przypa­
dającego, nowym ruchem i życiem miasto nasze 
zakipi, Jakim  będzie spodziewany targ? n ie jeden  
zapytuje—czy lepszym od jarm arku  na W niebo­
wstąpienie, na k tóry  z powodu złej drogi, mało kto 
przybył, a jeżeli się kto zdecydował i przyjechał, 
to pewno niewiele załatwił interesów dla deszczu, 
cały dzień padającego. Rynek też i przyległe uli­
ce, prawie puste były; bydła i koni, bardzo mało, 
a i te w cenach nadzwyczaj wygórowanych, które 
czy kiedy , i jak  prędko spadną, praw ienie myśle­
liśmy, bo od niejakiego czasu, księgosusz, to tu, to 
tam kładzie część lub całą oborę. Jak  tak dalej po­
trw a, do niesłychanej drożyzny, może dojść u nas 
inwentarz roboczy: kiedy dzisiaj za sztukę rogate­
go bydła, jak a  przed sześciu laty  mogła koszto­
wać 8 do 15, płacą 30 i więcej rubli. Konie sto­
sunkowo bardziej jeszcze w cenie: prostej w ło­
ściańskiej szkapy, co poprzednio za 15 rs. nabyta 
uchodziła za dobrze zapłaconą, i za 40 nie doku­
pisz się rubli. A chociaż w' końcu dobijesz targu i 
poprowadzisz do siebie tak przepłaconą sztukę 
bydła, jeszcze długo będziesz w strachu , czy 
z nią nie zawita do obory zaraza, nie położy całe­
go stada.

Ale miejmy nadzieję, iż może Bóg, raz nad na­
szą ulituje się stroną; rokują to nam przynajmniej 
zasiewy ozime, które wszędzie, gdzie mi się wi­
dzie zdarzyło, nie złe wypadły. Jeżeli zatem i j a ­
rzyny nie chybią i Róg zeszłym już pobłogosławi 
plonom, to możemy się spodziewać, iż choć 
w części dawniejsza do nas wróci taniość.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
i t ep ea ze  T e le p ra j ic zn e .

L o n d y n  5 C z e r w c a .  Morning Post donosi 
dziś, z’e prezydent Pierce po otrzymaniu ultimatum 
lorda Palm erston, w którym pierwszy minister od­
mawia odwołania p. Crampton, przesłał temu osta­
tniemu polecenie aby opuścił terrytorjum  Stanów 
Zjednoczonych. Chociaż to, mówi Morning Post. 
nie w yrów nyw a bynajmniej wypowiedzeniu woj­
ny, jednakże w wysokim stopniu zmniejsza w ido­
ki utrzym ania pokoju. Rząd angielski zaeliowa i 
nadal pojednawczą ale stałą postawę, a iune na­
rody używać będą swego w pływ u aby położyć 
tamę wojowniczym demonstracjom Amerykan.

Książe Fryderyk-W ilhelm  pruski i książę rejent 
badeński. zostali wczoraj przez uniw ersytet ox- 
fordzki mianowani doktoram i praw a cywilnego.

L o n d y n  5 C z e r w c a .  (P opołudniu). W e­
dług Globe, podanie w Morning Post, że poseł an­
gielski w Stanach Zjednoczonych otrzymał pa­
szport do wyjazdu, jest mylne. Twierdzenie to po­
lega tylko na pogłoskach z ust podróżnych, a au­
tentycznego doniesienia w tym względzie z W a ­
shington dotąd nie ma.

L o n d y n  5 C z e r w c a .  (O  północy). L ord 
Palm erston oświadczył w Izbie niższej, że rząd nie 
otrzymał dotąd żadnej wiadomości o zerwaniu sto ­
sunków dyplom atycznych ze strony Stanów Zje-

i delikatny, byłem  zdrów. Portret u brata Lu­
dwika mój dziecinny, okazuje rysy twarz}7 okrą­
g łe  i pełne, oko czarne, włos gęsty , ciem ny, wi­
jący się, rumieniec wybitny. Nie byłem płalcsą 
i dzieckiem wrzaskliwem, ulubioną moją potra­
wą był klejek, z tegp powodu jedynie mogłem  
się naprzykrzyć moim niańkom, bo kiedym był 
głodny, budziłem się w nocy, i usnąć inaczej nie 
mogłem aż pókim nie wziął pokarmu. Miałem 
też mainkę kobietę dwudziestu lat, dobrą i ła ­
godną, przychylną i troskliwą; zdrowa, skromna 
i rządna, kochała mnie jak matka, czuwała na- 
demną jakby nad własnem dzieckiem.

Z drugiego roku życia mego, pamiętam tyl­
ko że pod pierwszą moją bytność w Swierszczo- 
wie w majątku rodziców moich, widziałem sta­
ry dom i kolacją która odbyła się przy pięknym 
wieczorze pod czystem  niebem. Z trzeciego ro­
ku pamiętam blisko tegoż starego domu, loch 
murowany, na nim kaplicę, gdzie się msza od­
prawiała i dzwoniono. Być to m ogły imieniny 
mego ojca, szliśmy w tedy gdzieś daleko od do­
mu, przez plac na nowy dom obrany do ogro­
du, kilkunastu latami w przód założonego, i tam 
w pięknej altanie drzewnej wiele gości było i 
muzyka grała, którą może pierwszy raz w ży­
ciu słyszałem . W  czwartym roku już pamięć i

dnoczonycli i udzieleniu panu Crampton paszpor­
tów do wyjazdu.

W  Izbie wyższej lord Clarendon na pytanie lo r­
da Cłanricarde odpowiedział, że rozpraw y nad 
kw estją w łoską przed odroczeniem parlam entu by­
łyby bardzo pożądane, ale że obecnie kiedy p ro­
wadzone są układy w tym przedmiocie, rozpraw y 
takie mogłyby być szkodliwe. Ale o tem zapewnić 
może, że wszystkie obce m ocarstwa które mają 
swoje okupacyjne wojska we W łoszech, najchę­
tniej cofnęłyby takowe, skoroby tylko można to 
zrobić bez zamieszania porządku i bezpieczeństwa 
publicznego.

P a r y ż  5 C z e r w c a .  (Popołudniu). Cesarz 
dziś z rana powrócił z Lyonu do Paryża.

P a r y ż  5 C z e r w c a .  (Godzina 12 w nocy). 
Cesarz wyjedzie ju tro  na niziny nad Loarą, dokąd 
już  udał się pan Rouher. — Nowy kredyt 10 milj. 
fr. został zatwierdzony dla dotkniętych wylew a­
mi. — Od 23ch godzin pada nieustanny deszcz. 
W iadom ości z nad Loary są bardzo smutne.

T u r y n  3 C z e r w c a .  W edług Union, hrabia 
Cayour zamierza z powodu kwestji włoskiej je ­
szcze raz udać się do Paryża.
• L u  be  k h  4 C z e r w c a .  Senat ogłosił dziś 
prawo o zapobieżeniu nadużyciom prasy.

(Preussische St. Anzeiger). 
A M E R Y K A .

— Ostatnie wiadomości z M exyku przez New- 
Y ork dochodzą do 8 maja. Donoszą one, że pre­
zydent jenerał Comonfort, w ydał amnestję, od któ­
rej ci tylko są wyłączeni, którzy mieli udział w po- 
wstaęiu jenerała H aro y  Tamariz. Jenerał L a 
Vega, który protestow ał przeciw tej amnestji, jako 
sprzeciwiającej się warunkom kapitulacji Puebli, 
został w ysiany do twierdzy Pesote. Praw o zno­
szące przywileje duchowieństwa wprowadzone zo­
stało w wykonanie. Duchowieństwo odtąd zaró­
wno ze wszystkiemi obywatelami poddane jes t 
sądom cywilnym, i już  przed trzema sądam i roz­
poczęły się liczne procesy przeciw duchownym.

Jenerał Alicante przygotow uje się do podróży 
do Londynu jako  poseł przy dworze angielskim. 
Razem z nim uda się do E uropy były minister 
skarbu, obecnie przeznaczony na posła w Berlinie 
pan Payno.

K a l i f o r n j a  s z y b k i m  k r o k i e m  r o z w i j a  s i ę  jako 
kraj rolniczy, więcej niżby się zdawać mogło są­
dząc po tamtejszej ludności, ściągnionej prawie 
wyłącznie przez żądzę złota i aw antur. Z rządo­
wych wykazów, przestrzeni gruntów  wziętych pod 
uprawę, wykazuje się w r. b. 126,745 akrów  pod 
pszenicę, a licząc w przecięciu po 19 ’/ a bushel 
z akra, wynosi to 2,474,000 bushel spodziewanego 
zbioru. W  niektórych pojedynczych hrabstw ach 
upraw ia się już po 20,000 akrów i zbierano ju ż  po 
20 do 30 bushel z akra. Dodać należy, że ziemia 
wymaga tu bardzo malej uprawy. W e Francji li­
czą, że jeden hektar, to je s t półtrzecia am erykań­
skiego akra, przynosi w przecięciu 26 hektolitrów 
i 25 litrów, czyli 75 bushel. Przy pomocy machin 
i przy racjonalnej uprawie gruntów, wkrótce może 
będzie można w Kalifornji do 100 bushel zbierać

wyobraźnia znaczny postęp zrobiły, pamiętam  
jak na placu, w którym przedtem nic nie było, 
stanęły obszerne oficyny na ukończeniu i jak 
malarz robił nad kominkiem jakiś krajobraz, 
który mnie mocno wtedy zainteresował; potem  
przypominam sobie jak bywaliśmy w Swierszczo- 
wie, jak moi rodzice zamieszkali w nowych ofi­
cynach, jak kuchnie, stajnie, wozownie, budo­
wano, jedne by ły  ukończone, drugie się jeszcze 
kończyły. Jednę taką podróż dobrze pamiętam. 
Babka moja z H ussynnego przejeżdżała przez 
Chełm i w domu drewnianym zwanym pałacem  
brata swego W ojciecha W ęglińskiego, pod ten  
czas kasztelana chełmskiego, stawała, — Tam  
pierwszy raz doświadczyłem co to podstęp. D u­
żo nas dzieci różnego wieku obojga płci razem 
było, więc kiedy czas przyszedł na śniadanie, 
nakryto nam spory stół okrągły i zasadzono 
w około, poobwiązywano nas serwetami, abyś­
my sukni sobie nie pokapali i postawiono przed 
nami półmisek duży, kaszy drobnej hreczanej, 
gęstej i wiele nas było ty le dołków łyżką zro­
biono w kaszy. W łożono potem w te dołki, zwa­
ne krynicami, świeże masło, które powoli rozto- 
pniało. Dzieci starsze od nas malców, kazały 
nam łyżkami trzymać granice swej kaszy, atem - 
czasem zabierał każdy swoją porcję z krynicami,



jak  to już praktykuje się w innych prowincjach 
Związku.

Panu Buchanan, który świeżo powrócił z L ondy­
nu, w przejeździe jego przez New-York i Filadel- 
fję> wyprawiono pewien rodzaj owacji, ale to przy­
łożyło się tylko do powiększenia gorliwości jego 
przeciwników w ożywieniu opozycji przeciw nie­
mu. Między temi ostatniemi znajduje się sam pre­
zydent Pierce, który teraz wszelkich środków  u- 
źywa, aby przeszkodzić wybraniu pana Buchanan. 
P rezydent który niewątpliwie nie ma dość w pły­
wu aby większość zbliżającej się demokratycznej 
konwencji narodowej dla siebie zjednać, ina je ­
dnak jeszcze tyle wpływ u i środków  w ynikają­
cych ze swego położenia, że innego kandydata 
pnącego się do prezydentury, może nieszkodliwym 
uczynić. Teraz najprawdopodobniejszem  jest. że 
Pierce i Buchanan wzajemnie się odepchną od rzą­
dów, a trzeci dziś prawie niewspominany kandy­
dat, otrzyma najwyższą godność w Rzeczypospo­
litej. Do dzisiejszego prezydenta dadzą się zasto­
sować słowa jednej starej komedji o losach ludz­
kich: »Jedni rodzą się wielkiemi. drudzy stają się 
niemi, a trzecim niewiadomo zkąd wielkość na kark 
spada." To tylko rzecz dziwna, że teraz ci którym 
wielkość niewiadomo zkąd na kark spadla, nie 
maja chęci dać ją sobie odebrać. [Gaz. Augsb.)

A N G L J A.
Londyn 4 Czerwca. 'limes występuje dziś w szran­

ki przeciw politykom angielskim, którzy bezwa­
runkow o potępiają politykę Grecji. W edług tego 
dziennika, po sentymentalnym bez miary filheleni- 
zmie, k tóry  doprowadził do wielu dziecinnych po­
litycznych doświadczeń, nastąpiła równie nie ma­
jąca  miary reakcja. Mianowicie Times ubolewa 
nad wyrokiem potępiającym, z jakim  lord  P al­
merston wystąpił wczoraj w Izbie niższej, z "zu­
pełną sw obodą nieurzędowego mówcy" o tera­
źniejszym stanie Grecji. Times powiada, że w cza­
sie utworzenia królestw a greckiego, popełniono 
błąd, oznaczywszy za ciasne granice i nie rozcią­
gnąwszy icb nieco więcej na północ. Należało ko­
niecznie Macedonję i Tessalję przyłączyć do no­
wo utworzonego królestwa.

— Otrzymano tu wiadomość, że jenerał poru­
cznik M acdonald umarł w  Akwizgranie 31 maja. 
Nieboszczyk obecnym był w roku 1806 przy zdo­
byciu P rzylądka Dobrej Nadziei i miał udział w w y­
prawie do Buenos Ayres, gdzie dwa razy ciężko 
by ł raniony i dostał się w  niewolę. O dbył także 
wojnę na półwyspie i kampanję 1815 r. i w bi­
twie pod W aterloo otrzymał ciężką ranę,

W  Izbie wyższej, bil o reformie Izby wyższej, 
jako  najwyższego sądu apelacyjnego, przeszedł 
wczoraj przez komitet tej Izby.

W  Izbie niższej nie bym posiedzenia, dla braku 
dostatecznej liczby członków. (/>,-. Sl. Anz.)

—  Angielski szoner William  (kapitan Williams) 
przybyły z Gibraltaru, donosi, ze w przejściu o- 
koło przylądka S. Marie, strzelał do nie°m ostro 
paropływ  komory celnej portugalskiej, bez żadnej 
przyczyny i bez dania z jego strony jakiegobądź 
powodu. Szon eg jm ^ jm te j^ fa ^ S m fty ' ale mały

kiedy się zaś podkopali pod nasze krynicę, całe 
masło na swój pożytek zabrali, wtedy małe dzie­
wczęta w płacz, a jam się oburz) ł na taki pod­
stęp chytrości, chciałem przemocą swą własność 
odebrać, i niezważalem na to że starsi silą nas 
przernagali: rwałem się i wydzierałem aż wre­
szcie wyższa władza wdała się pomiędzy nas i 
przyprowadziła wszystko do porządku, od pod­
stępnych zdobycz odebrano i podzielono nas ka­
szą na nowo. .

Pamiętam inne jeszcze drobnostki dziecinne. 
B yłem  żyw y, biegałem i skakałem raz wrazy lecz 
nikomu nie naprzykrzałem się, stąd lubiono 
mnie powszechnie, otóż raz W czasie bytności 
w Swierszczowie, p a ń s t w o  kasztelaństwo czerscy, 
Suffczyńscy, odwiedzili rodziców moich. Matka 
leżała wtedy w połogu po bracie moim Ludwi­
ku. Dobraliśmy się z Michasiem Sunczyńskun, 
wiekiem sobie rówiennicy, pobraliśmy trzepacz- 
ki i wielkie polowanie zrobili na muchy, nie­
przyjemny tem hałas sprawując dla cierpiącej 
matki. Ojciec chciał nas przepędzić, wychodzi 
więc z lukiem do sieni. Ktoś wtedy ze starszych  
kazał ini upaść do nóg ojcu i przeprosić goj 
gdym się schylał nogą od ojca dostałem w czo­
ło, guz nabiegł i krew wytrysnęła. Ojciec por­
wał mnie na ręce, lodu do głow y przyłożono,

bryg płynący także pod flagą angielską o kilka 
sążni za szonerem, otrzymał kulę w ścianę. Zanie­
siono z tego pow odu skargę do konsula angiel­
skiego, k tóry  zażądał świetnego zadośćuczynienia.

[In tlej tendance Beige).
F R A N C J A .

Paryż 4 Czerwca. Monileur donosi, że Ce­
sarz wczoraj przy zwidzaniu obozu pod Satory, 
przeglądał wojsko i rozdaw ał ordery i medale. 
Między Lyonem i Valence, Cesarz krótko bawił 
w  miastach, które najwięcej ucierpiały, i zostawił 
władzom 19,000 fr. na opędzenie najbardziej na­
glących potrzeb. W  W alencji dał na ten cel 
20,000 fr., i prócz tego wręczył prefektowi depar. 
Drome takąż summę dla dotkniętych powodzią.

— liloniteur mówi: Podczas gdy Cesarz osobi­
ście niesie pomoc i pociechę zalanym wodą, ró ­
wnie jak  on głęboko w zruszona temi klęskami Ce­
sarzowa, objawiła ministrowi spraw  wewnętrznych 
życzenie, aby bezwłocznie dla zaradzenia złemu, 
otworzono składkę, zapewniając znaczny dar od 
siebie i swego syna. W  ten sposób postawiona 
pod opieką Cesarzowej i następcy tronu składka, 
otw artą dziś została w m erostwach departa­
mentu Sekwany, a w innych departam entach nie­
zwłocznie także otw artą zostanie.

Na wezwanie prefekta policji, k tóry  sam podpi­
sał najpierwej 1,000 fr. Komisarz policyjny przy 
giełdzie, otworzył tamże składkę. Podobnież listy  
podpisów  złożone są w prefekturze policji i u 
wszystkich komisarzy.

Książe Napoleon puści się w podróż na północ 
nazajutrz po uroczystości chrztu.

R aporta z całego terrytorjurn nad Laorą i łąezą- 
cemi się z nią rzekami, brzmią bardzo smutno. 
W o d y  wezbrane zrządziły tam równie wielkie 
szkody jak  na południu. Całe przestrzenie są zni­
szczone. Liczne m osty, między niemi jeden kosztu­
jący  przeszło 2 mil. fr., zostały zerwane, a pola 
i ogrody szeroko na wszystkie strony zniszczone. 
Służba na kolei do T ours i na G rand Centrale, 
musiała być chwilowo przerwaną. [Pr. St. Anz).

—  W ylew  Rodanu zaprzestał spustoszeń. Spa­
danie w ody które się rozpoczęło w sobotę, nieu- 
stawało przez całą niedzielę. Dzienniki lyońskie 
donoszą, że w poniedziałek z rana zniżenie się wód 
było zupełne. S tare miasto które zupełnie było 
zalane, zaczyna powoli wychodzić iła wierzch, 
i przedstawia szczegóły swego zniszczenia. W nie­
dzielę pogoda była najpiękniejsza, i cała ludność 
zbiegła się w strony dotknięte zalewem, które 
przedstaw iają obraz nędzy licznych rodzin.

Cesarz wyjechawszy z Dijon z rana, przybył do 
Lyonu w poniedziałek około dziesiątej godziny. 
W  godzinę potem w siadł na konia, i do wpółdo- 
trzeciej przejeżdżał zwolna wszystkie cyrkuły za­
lane. Po drodze rozdał liczne wsparcia. Jeden 
dziennik lyoński mówi, że jenerał Niel trzymał 
w ręku worek pełny złota, z którego Cesarz co 
krok prawie czerpał. Postanowienie ogłoszone 
wczoraj w Monitorze powiada, że 300,000 fr. będą 
rozdane między ofiary wylewu w Lyonie; wiado* 
i d o  że prócz tego Ciało prawodawcze zatwierdziło^

Michaś przez matkę w kąciku postawiony i 
krzesłem  zastawiony, stał na pokucie. 1 o pier­
wsze więc poprzyjaźnienie się nasze, nie bardzo 
dobrze nain się powiodło, lecz mimo to, kocha­
liśmy się mocno z Michasiem, gdyśm y z sobą 
byli, dopókąd nauki i moje oddalenie się na U- 
krainę, na zawsze nas nie rozłączyły.

Starsza siostra mojej babki, mieszkała w Sta­
wach o milę za Chełmem po drodze z Husyn- 
nego do Świerszczowa. Bywaliśmy tam często. 
Pan Swirski mąż jej był to człowiek dobrze sta­
ry, lecz silny, żwawy i pocieszny, nigdy się nie 
lubił pochwalić swoją starością. Zapytany bo­
wiem o lata, odpowiadał zwykle: , ,Zdrów jestem  
zupełnie do usług pana.“ Bawił się ze mną pan 
Swirski jak rówieśnik, biegaliśmy, przewracaliś­
my się oba po ziemi, a żona jego , moja babka 
cioteczna, karmiła mnie przysmaczkami, śmietan­
ką z kożuszkiem, ciasteczkami, śliwkami i rozen- 
kami. Razu jednego gdyśm y dojeżdżali do Sta­
wów po grudzie i ślizgawicy, stangret wywrócił 
powóz i zdarłem sobie skórę z twarzy. Cierpia­
łem  z tego powodu mocno, a babka mnie tym ­
czasem tuliła. Przyjechawszy do Stawów, gdym  
usnął z biedy, przyłożono mi na płatku laren- 
dogrę, była to wódka z lawendy pędzona domo­
wej roboty, używano jej powszechnie na wszel-

kredyt 2 miljony fr. na wsparcie dotkniętych tą
klęską.

Cesarz doręczył prefektowi. Rodanu 100,000, a 
prefektowi Izery 25,000 fr. z swojej pryw atnej 
szkatuły, na wsparcie ofiar powodzi. Jeden dzien­
nik lyoński donosi, że Cesarz objawiając swoję 
sym patję dla niedoli zalanych wodą, wyraził za­
razem zamiar przedsięwzięcia bezwłocznie najsku­
teczniejszych środków  zapobieżenia nadal podo­
bnym katastrofom. W  Lyonie zaraz podobno 
podpisany został dekret, nakazujący przedsię­
wzięcie potrzebnych ku temu celowi robót.

Zdaje się że Ciało prawodawcze myśli odrzucić 
projekt prawa, w przedmiocie towarzystw  kom an­
dytowych, jeśli rząd nie zechce przychylić się do 
pewnych w nim modyfikacji. W czoraj były  bar­
dzo żywe rozpraw y w biurach, a szczególniej a- 
takowany był ten artykuł projektu, k tóry  trak tu­
je  o odpowiedzialności kom itetu nadzorczego. 
Utrzymywano że przy takich warunkach, nikt nie 
zechce przyjąć obowiązków członka takowego ko­
mitetu, i że towarzystwa będą musiały uciekać się 
do tak zwanych słomianych ludzi, (nominalnych 
członków odpowiedzialnych), a zatem obejść p ra­
wo. Zaproponowano żeby zamiast wkładać na 
te komitety zbyt wielką odpowiedzialność, żąda­
no od członków, żeby byli rzeczywisterai posiada­
czami oznaczonej liczby akcji, bo skoro będą sa­
mi interesowanemi w dobrem prowadzeniu tow a­
rzystwa, w łasna korzyść zmuszać ich będzie do 
ścisłego nadzoru. Objawiło się wielkie oburzenie 
przeciw pewnemu wielkiemu tow arzystw u bez­
imiennemu, o którem twierdzono, że to ono w y­
wołało projekt prawa, o k tó ry  idzie, aby niepodo- 
bnemi uczynić mogące z niern konkurow ać inne 
towarzystw a. Zapewniali nas jednak  liczni i zna­
czni finansiści, że dla poważnych i uzasadnio­
nych towarzystw , projekt ten nie zawiera żadnych 
przeszkód.

Pan Place zbankrutowany dyrektor kredyty  
ruchomego, podobno ułożył się w zgodny sposób 
ze swemi wierzycielami. [Neite Pr. Zeit.)

H  I S Z P  A N  J  A.
Gazeta urzędowa donosi, że poseł K róla baw ar­

skiego prosił o rękę infantki Amelji Filipiny, sio­
stry  króla don Franciszka d’Assis, dla księcia 
Adalberta, przypuszczalnego następcy tronu gre­
ckiego.

Gazeta madrycka dodaje, że królow a odpowie­
działa przychylnie na żądanie króla bawarskiego.

(Journal des Debals). 
W Ł O C H Y .

Turyn 30 Maja. W czoraj w  przystani V arigna- 
no w zatoce Spezia, rzucił kotwicę paropływ  kró­
lewski Governoto, przybyw ający z K onstantyno­
pola i wiozący na swoim pokładzie jenerała Al­
fonso de La Marmora. Dostojny jenerał, jego or­
szak i cała osada paropływ u Gocernoio, znajdują 
się w nąjlepszem zdrowiu.

Izba deputowanych jednogłośnie zatwierdziła 
projekt prawa, przeznaczający jenerałow i LaM ar- 
mora, tytułem wynagrodzenia narodowego, 50 a-

kie stłuczenia i św ieże rany i na m dłości tak ja 
ko i perfum, a czasem nią kadzono. Skutek 
pomyślny ten na mnie sprawiła iż rana jakoś przy­
schła.

Dwa pamiętam dziecinne wykroczenia p o ­
pełniłem , raz hercowałern na kijach zastępują­
cych kor.ie z rnojemi rówiennikami, było to pod  
wieczór. Znalazłszy otwór w wyszczerbionych  
drzwiach małego szpichlerzyka, zostawiwszy na­
sze konie na noclegu, wleźliśmy do szpichlerza 
gdzie b yły  sprzęty złożone zużyte, a znalazłszy 
kłaki, zamieniliśmy je na pościel w podróży i 
pospaliśmy się. Kiedy nas długo widać nie było . 
domownicy rozbiegli się szukać dzieci, a dom y­
śliwszy się po kijach stojących, onaszem  schro­
nieniu, odkryli wreszcie podróżnych nocujących  

w szpichlerzu.

{Dalszy ciąg nastąpi.)



^bów gruntu z dóbr narodowych, w bliskości cy­
tadeli Turynu. .i i
. P rzed kilku dniami hr. Cayour otrzymał listy 

od głównych naczelników liberalnych w Toskanjń 
T e listy zawierają, najpochlebniejsze wyrażenia dla 
szlachetnego postępowania tego pełnomocnika 
włoskiego na kongresie paryzkim. Składki na sp ra­
wienie popiersia p. Cavour, ju z  zostały zamknięte. 
U spodu popiersia w yryty  będzie ten napis wyję­
ty  z Dantego: Colui che la. diffese a viso aperto. 
(Ten który je j bronił z odsłoniętą twarzą).

W  Genui krążył list pana Mazzini, w którym  
ten wichrzyciel objawia zamiar usunięcia się 
zupełnie od polityki i opuszczenia Londynu, a za­
mieszkania w New Yorku, lub innem mieście Ame­
ryki. Zapewnie to z tej przyczyny polecił on ad­
wokatowi Bettoni, żeby sprzedał i zlikwidował 
wszelkie jego posiadłości w tej prowincji.

(Journal <les Debals).
— Piemont k tóry  dotąd  nie miał swego posła przy 

sejmie frankfurtskim, mianował teraz na tę posadę 
p. Barral, dotychczasowego radcę poselstw a sar- 
dyńskiego w Paryżu, l a  nowo otworzona posada, 
ma niezmierną ważność polityczną.

Zdaje się że rząd  austrjacki skarżył się przed 
dworem francuznim na postawę, jak ą  przybrał 
rząd sardyński. W edług wiadomości które może­
my uważać za pewne, kroki te Austrji nie zachwia­
ły bynajmniej uczuć serdecznej przyjaźni, jak ą  
Cesarz francuzki objawił tylokrotnie królowi W i­
ktorowi Emanuelowi i jego rządowi. Cesarz fran- 
cuzki z bliska zna te rzeczy, i bardzo dobrze za­
wiadamiany je s t przez swego posła w Turynie 
księcia Gramont, aby można obawiać się, że rząd 
austrjacki potrafi mu narzucić swój sposób w i­
dzenia.

—  Berlińska Bórsen Zlg, daje następujące ob-. 
jaśnienia w przedmiocie not, jakie według niej 
dw ory Francji i Anglji przesłały rządowi neapoli- 
tańskiemu:

»Chociaż w ostatnich czasach zaprzeczono ist­
nieniu not, przesłanych przez Francję i Austrję 
rządowi neapolitańskiemu, możemy zapewnić, że 
przesłano nie wspólną notę, ale prawiejednobrzmią- 
ce dwie noty  od dwóch dworów Austrji i Fi’ancji. 
Żadna z nich wprawdzie nie przedstawiła rządo­
wi neapolitańskiemu jakiego bądź stanowczego we­
zwania w przedmiocie reform, ale obiedwie czyni­
ły  mu nalegające przedstawienia względem syste­
mu prześladowań, które paraliżują stosunki i mo­
gą doprowadzić kraj do pauperyzm u i dem orali­
zacji.

Ale dwie te noty przedstaw iają zarazem ważny 
punkt rozróżniający. Obie noty brzmią prawie 
jednakow o,co do przedstawień czynionych rządowi 
neapolitańskiemu, ale A ustrja czyni zastrzeżenie 
przeciw wszelkiej interwencji obcego jakiego mo­
carstwa, i czyni alluzję do projektów Sardynji, 
względem wprow adzenia reform politycznych, 
mających być zaprowadzonemi we W łoszech. 
W  nocie franeuzkiej pominięto to zastrzeżenie, o- 
wszem wyrażono obawę, że w ypadki mogące zajść 
w Neapolu, zakłócić mogą spokojnosć W łoch 
i Europy, co zmusiłoby do użycia środków nie­
przyjemnych i Neapolowi i reszcie Europy, ale 
które mogą się stać koniecznie potrzebneini 
dla dobra jednego i drugiego.

(Independunce Belge).

Przegląd literatury krajowej.
K o m ed ja ,  d ram a t  w trzech ak tach  i S tro fy  o d e r w a n e  Apolla 
Nałęcza  K o rzen io w sk ie g o .—  Wilno. N akład  M aurycego  O r ­

g e lb ran d a .  1 8 5 6  T om  jed en .

Do nowości literackich, które się ukazały osta- 
tniemi ęzasy z datą 1856 roku, zaliczyć należy to ­
mik poezji p. Apolla Nałęcza Korzeniowskiego, 
z tytułem , ja k  napisano wyżej. Dram at pod ty tu­
łem: Komedja, znanym już jes t czytelnikom ,,Bi- 
bljotelp W arszaw sk ie j« z r. z. i podobał się po­
wszechnie. W  tomiku, k tóry  mamy przed sobą, 
oprócz powyżej zacytowanego diamatu, są jeszcze 
tak nazwane przez autora: Stiofp oderwane, to jest 
poezje pomniejsze, pod rozmaitemi tjtu łam i i bez 
żadnych.

Postanowiliśm y rzec słowko o tej pracy. W y­
znajemy na wstępie, iż poezje wydaw ane w na­
szym czasie, zawsze budzą w  nas szczególne zaję­
cie. D la czego? bo poezja stoi dziś na szczycie, do 
którego stokroć trudniej je s t dostać się, niźli jak  
to było przed laty; bo jest to bogini, k tóra  według 
dzisiejszych pojęć albo musi być istotnie piękną, 
albo.... jeśli taką nie jest, nie pokazywać się nam

W drukarni  J. P n g e r .— Wolno d

wcalć ' W szelka mierność ani się tu  da wytłóma-
czyć, ani znosić. W ięc tylko sława, lub śmieszność 
mogą być następnie udziałem autora. Określenie 
w  tym  sposobie natury  poezji nie nastąpiło razem, 
tem bardziej nie wypłynęło z niej samej. W szel­
kie prace estetyków, wszelkie znamiona duchow e­
go i plastycznego piękna, składały się i pracow a­
ły  nad nią. Szły one stopniowo, rozw ijały się na 
szczeblach stworzenia i jakby  za pomocą praw d 
m atematycznych, odgadniono, że musi być ona 
koroną rozumu, kwiatem intelligencji, symbolem 
piękna, bo pod teini kształtami znajdowano ją  wszę­
dzie w dziełach Boga.

Jak  skoro poznaliśmy to wzniosłe jej stanowi­
sko, uczciliśmy w niej potęgę i wdzięk najwyższy 
razem. Ależ i być nie mogło inaczej. S tąd  poezję 
myśli, poezję słowa, zaczęliśmy widzieć li w postę-i 
powaniu ducha i wieszczem natchnieniu. K to nie­
mi nie zawładnął, stał jeszcze zewnątrz św iątyni i 
nie wszedł do środka.

Ile razy przychodzi nam mówić o poezji, musim 
zawsze zaczynać od tych kommunałów, które po­
mimo iż są takieini, nje m a j ą  jeszcze prawdziwych 
wyznawców. Dowodem tego są wszelakie wiersze, 
wydające się na świat pod tytułem Poezji-

Oczewista, iż w stosunku do takich utw orów , 
poezje pana Korzeniowskiego cenimy wyżej, bo 
widzimy w nich wiele i nie poślednich zalet; ale 
w stosunku do naszych pojęć o poezji, W stosun­
ku do tej czci i boskości, jakie nosimy dla niej 
w  piersi własnej, poezje p. Korzeniowskiego pod- ; 
rzędne miejsce zająć muszą.

Może to nastąpiło w części z przyczyny samego 
autora, który  wziął za przedmiot poezji swoich 
egotyczność, jeden z najtrudniejszych rodzajów, 
jakie się talentom dać mogą. Od czasów Bajro- 
na i Mickiewicza, ileż to juź w tym duchu natwo • 
rzono wierszy!! Szamotano się na wszelkie sposo­
by, narzekano na świat, ludzi i samego Boga, rw a­
no włosy, pruto serca, a nikt jednakże nie potra­
fił cisnąć na św iat i ludzi, potężniejszych pioru­
nów od autora Czajld-IIarolda. Gniew jego Jow i­
szowy w yradzał w naśladowcach bolesne kur­
cze, które budziły tylko politowanie.

P . A. Korzeniowski ma tę jeszcze zaletę, iż cier-' 
pi i płacze po chrześcjańsku.— U niego je s t m yśl 
w  każdym utworze, nie ma przechwałek na Pana 
Boga, nie ma szalonych poryw ów  namiętności, 
wylew ających za wszelkie możliwe granice: owszem 
porządkują się one zaraz i układają kornie, jak  
skoro trącają o praw dy i tajemnice wieczne. Ale, 
pomimo to. pomimo języka, którym  umie w ładać 
i zdolnie, jes t tu  strzępiastośó myśli i wyrazów, 
je s t silenie się na kwiecistość stylu, co m orduje 
uwagę czytelnika. W idzimy, że to pochodzi nie 
z ubóstw a myśli lub formy, ale po prostu, z m yl­
nego pojmowania natury  effektu. Jest tu  także za 
wiele płaczu.... za nadto extazji.... Rozumiemy, iż 
jeśliby  te same kw iaty poezji nie,rozstrzępiac tak 
po desperacku i tak hojnie nie podlewać łzami — 
byłyby to wcale ładne bukiety.

Żebyśmy zechcieli mówić tu  szczegółowie o k a ­
żdej strofne, dalibyśm y dużo wyjątków i dobrze 
pojętych i powiedzianych pięknie. W  ogóle p. A. 
Korzeniowski jest poetą, którego naw et niew łaści­
wie byłoby łapać na pomniejszych usterkach; bo 
przekonywamy się z całości, że o określenie m yśli 
mu nie trudno, że ma sty l szlachetny i za w y ra­
zem nie pójdzie do kieszeni. Lecz właśnie d la tego  
żądalibyśmy od autora, ażeby pojął szczytne s ta ­
nowisko poezji, i.... jeśli może ... odpowiedział po­
wołaniu godniej. Obrazki te, ja k  są, są sobie pię­
kne, powiedziane zgrabnie, są naw et rzewne; po 
roku ktoś napisze podobne znowu, po dw u latach 
ktoś jeszcze i tak dalej —- ale to nie jes t poezja o- 
ryginalna, celująca nowością form lub myśli, po ­
kazująca nam nowe strony w yobraźni i uczucia; 
są to piękne warjacje na dobrze nam juz wiadome 
motywa.

D ram at szanownego autora w trzech aktach pod 
tytułem: Komedja, ma doskonale obm yślaną in try­
gę i dobrze rozwinięte sceny. C harak ter osob u- 
trzym any zupełnie tak, ja k  je  nam określił autor 
na tytułowej karcie. Prezes »iueał obywatela, u- 
rzędnik od wyborów; egoista; chciwy; rozumny 
rozumem codziennego wybiegu, nazywany u są­
siadów zacnym człowiekiem, imponujący urzędem, 
urodzeniem, majątkiem i —■ kucharzem .« H enry­
ka nazwał autor proletarjuszem, i określenie to ma 
względną prawdę w sobie. —- Dudkiewicz je s t to 
to m arszałek ^jakiegokolwiek powiatu. Zero.« —

ukować.  — W arszaw a dnia 28 Maja (9 C zerw ca)  1856 roku. —  S

B arb a ra—- »synowicą prezesa, wdowa. Pieszczo­
tliwie Basią przezwana. Posiadająca po śmierci 
męża dwie ogromne pociechy: majątek i wolność.« 
i L idja -— alat 18 siostrzenica prezesa. Panna, sie­
rota; prezes opiekował się jej wychowaniem — na 
szkodę jej; a znacznym majątkiem — na korzyść 
sw oją,« Oto są pryncypalnie działające osoby w 
tym  dramacie. Rzecz dzieje się na Podolu i w  0 -  
dessie, więc razem są tu  Podolskie typy. In tryga 
najprostsza. H enryk kochał się w Lidji, wojażo- 
waf, i pow raca w domowe progi. Zastaje tu tenże 
egoizm, toż głupstw o, jakie zostawił, opuszczając 
rodzinne strony. Jego wyższa miłość dla osoby 
tak pięknej i czystej jak  Lidja, odbija się dobrze 
obok m aterjalnych i egoistycznych wyobrażeń 
prezesa, Ten kontrast nadzwyczaj ożywia sceny. 
Ale H enryk nie je s t tu figurą niemą, nudnie cno­
tliwą, jak  to ju ź  przywykliśm y widzieć w teatral­
nych bohaterach rozmaitych dramatów. Przeci­
wnie, je s t on wielomównym, sarkastycznym, do ­
wcipnym i za ubóstwo, które go upośledza w śród 
tego grona ludzi, odpłaca pełną garścią uszczypli­
wych postrzeżeń, często naw et oburzeniem, drw i 
z tych wszystkich bałwanów fortuny i nawet z pre­
zesa, czci Lidję, wyróżnia ją  z tego tłum u i kocha 
j ą  całą potęgą platonie/m y miłości. Prezes tym ­
czasem ma co innego na myśli: chce w ydać Lidję 
za Dutkiewicza i dobija targu o pokwitowanie go 
z zarządu jej majątkiem, nadto waruje sobie kapi­
tały, oddając li dobra. Już się Dutkiewicz zgadza 
na wszystko, gdy chodzi teraz o ostateczne w y­
parcie Henryka, dla którego Lidja wcale nie zda­
je się być obojętną. Prezes łapie bruljon jakiejś 
powiastki Henryka, oddanej sekretarzowi swemu 
do przepisania, każe mu sfałszować z niej list do 
Basi od H enryka i oboje robią to odkrycie Lidji.. 
Ale sekretarz szpiegujący całą tę intrygę, w yzna­
je  fałszerstwo w samą porę— oczyszcza H enryka 
z zarzutu i pow raca miłość dziewczyny, k tóra mu 
uroczyście oddaje rękę.

A teraz jesteśm y w smutnej konieczności zrobić 
należną notabenkę. Cały ten pomysł »Komedji,« 
a we środku onej całe sceuy, są żywcem wzięte 
z jednego znakomitego rosyjskiego dram atu Gri- 
bojedowa, pod tytułem: Gore ot uma (Bieda z ro ­
zumem), k tó ry  przed kilku laty  był tłumaczony i 
na nasz język. D ram at ten u m ie  c a la  R osja na pa­
mięć i dają go dotąd we w szystkich teatrach. R y­
suje on wybornie tow arzystw o w Moskwie. P an  
Korzeniowski przerobił go tylko stosownie do cza­
su i miejsca, i z Fam usowa zrobił prezesa, z Cza­
ckiego Henryka, z Zofji Lidję, ze Skałozuba D ut­
kiewicza, a resztę juź dorobił według swojego 
własnego pomysłu. Zofję nadto wyobraził w da­
leko piękniejszem świetle, jak  to ma miejsce u G ri- 
bojedowa. Tam Czacki pow raca z zagranicy i 
znajduje Zofję zakochaną w Mołczalinie sekreta­
rzu Famusowa, nie widzi w niej tych  cnót, tego 
ideału, który ukochał-— i cisnąwszy sarkastyczną 
klątw ę na wszystkich — ucieka znowu z Moskwy. 
Tu, jak  widzimy, rzecz się kończy w bardziej za­
daw alający sposób. Tam  Zofja porw aną została 
wirem tego ogólnego towarzyskiego zepsucia i ino • 
rainej czczości; tu  L idja wyróżniona z tłumu. Czy 
tamten obiaz prawdziwszy, czy ten drugi? nie od­
ważamy się decydować ostatecznie. ( d. n .)

Hotel Pruski w Lipsku.
Niżćj p o d p isa n y  w łaścic ie l  o śm ie la  s ię  niniejszćm po lec ić  

sw ó j  hotel JJW W . i W W . p a n o ra  u d a ją c y m  się za  g ran icę  
p rzez Lipsk, k tó ry  po ło żo n y  j e s t  p rzy  p ro m e n a d z ie  w n a j -  
piękniejszój części m ias ta  na św ieżym  pow ie t rzu  i w p o ś r o d ­
ku d w o rc ó w  kolei że laznych ,  m iesz czący  w sob ie  wielki i 
p iękny  o g ró d ,  c iąg le  dla  p rz y je m n o śc i  s z an o w n y ch  gośc i  o -  
tw ar ty .  P rz ez  a k u ra tn ą  i r ze te ln ą  u s łu g ę  b ę d ę  się s ta ra ł  za­
sz czycającym  mnie  sw em i  o d w ied z in am i  u c zy n ić  ich p o b y t  
w m oim  hote lu  o ile m o ż n o ś c i  p r zy jem n y m .  Pow ozy  o cze ­
k iw ać b ę d ą  na p rzy jęc ie  s z a n o w n y c h  gości przy  d w o r c a c h
kolei , p o d c z a s  każdego  p r z y b y w a ją c e g o  tu p o c iąg u .— G eo rg  
S im on  R euch ,  w łaśc ic ie l  h o te lu  de P ru s se  w Lipsku.

Z nany od la t k ilkunastu  
[H?* iw r

nu zawsze wygubiający nagniotki, bez użycia 
ostrych narzędzi,

n a b y ć  m o żn a  k a żd eg o  czasu  w składzie  rozm aito śc i  M. Ko­
no p ack ieg o ,  p rzy  u licy K ra k o w sk ie -P rz e d m ie śc ie  w d o m u  
W a rsz a w sk ie g o  T o w a rz y s tw a  D o b ro czy n n o śc i .

T E A T R  W IE LK I. Jutro: Wieszczka roi.
Dziś W Y S T A W A  ARCHEOLOGICZNA w  pa­

łacu hrabiostw a Augustów Potockich.
Dziś wielkie przedstawienie sztuk konnych 

w CYRKU RENZA. ______________________
irszy Cenzor  F. S o b ies ia a ń sk i.


